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TREŚĆ: Sprawy polskie: Polska a Litwa. — Polska a Niemcy. Sprawa ochrony mniejszości narodo­
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szkodowań i długów. — Sytuacja w ZSRR.
W DODATKU: Przegląd prasy ZSRR. i emigracji rosyjskiej.

S P R A  W V P O L S K I  E.

POLSKA A LITWA.

Lietuvos Aidas, 18.11, nawiązując do wręczenia 
iistów uwierzytelniających przez nowoakredytowane- 
go przy rządzie litewskim posła sowieckiego Antono- 
wa - Owsiejenko, podkreśla te części z przemówień 
posła sowieckiego i prezydenta Smetony, w których 
poruszone zostały układy litewsko-sowieckie z r. 1920 
i 1926. Dziennik z zadowoleniem stwierdza, że Rosja 
niezłomnie trw a na stanowisku, zajętem w latach 
1920 i 1926, w sprawie uznania praw Litwy do Wileń- 
szczyzny i Grodzieńszczyzny. Pomimo różnicy ustro­
jów, pomiędzy Litwą a ZSRR. panują dobre stosun­
ki; omawiany stan rzeczy tłomaczy się tem, że za­
równo Litwa, jak  i Rosja zostały pokrzywdzone przez 
Polskę, która zagarnęła Obszary©zamieszkałe przez 
Litwinów, Białorusinów i Ukraińców. Dziennik 
chwali narodowościową politykę ZSRR., przyczem 
podkreśla przychylne ustosunkowanie się małych na- 
locow do polityki Sowietów. W końcu dziennik wy- 
ra.za 1,apzieję, że ZSRR. nie będzie prowadził na L it­
wie akcji komunistycznej, a to dlatego, że „rozruchy 
komunistyczne na Litwie mogłyby tylko przysłużyć 
się imperjalizmowi polskiemu i zadać cios polityce 
prowadzonej przez Moskwę".

Lcho 19.11 (Kowno) zamieszcza sprawozdanie 
z misterjum Vincasa Kreve „Drogami losu“, wysta- 
wionego w teatrze litewskim w Kownie. Bohater naro­
w u ^  P .y.m a za zadanie obudzić ze snu wiecznego 
i ^ waigżdysa, w którego podwodnem państwie tli

d z e S i L Pw yk,.wolnei 1 pot<?żne-i Litwy. Na dro- 
_  Pnir.i. i . a  litewski napotyka piękną królewnę 
. . ora Potrafiła go olśnić do tego stopnia, że

° swym obowiązku. Na zamku jednak 
i 1 vi olewny młodzieniec przypomina sobie prze­

szłość swego narodu oraz ciążący na nim obowiązek 
narodowy, i udaje się w dalszą wędrówkę, w drogę —- 
wyznaczoną mu przez los — na poszukiwanie żwaigż- 
dysa.

Na przedstawieniu byli obecni prez. Smetona 
oraz przedstawiciele rządu litewskiego. Widowisko — 
wg. sprawodawcy — doznało wielkiego powodzenia.

POLSKA A NIEMCY.
SPRAWA OCHRONY" MNIEJSZOŚCI 

NARODOWYCH.
Frankfurter Ztg. 21.11 w koresp. z Warszawy 

pisze, że poseł Rauscher omówił z marsz. Piłsudskim 
szereg spraw, które stoją w związku z rokowaniami 
handlowemi. W kołach politycznych powitano z zado­
woleniem tę wizytę Rauschera, albowiem marsz. Pił­
sudski, jak sam twierdzi, posiada decydujący głos w 
sprawach polityki zagranicznej i jak wiadomo, po­
święca on wielką uwagę sprawie tych rokowań i wo- 
góle stosunkom polsko-niemieckim.

Kolnische Ztg. 20.11 w koresp. z Warszawy pi­
sze, że wizyta posła Rauschera u marsz. Piłsudskiego 
wywołała wielkie wrażenie, albowiem od czasu wyco­
fania się oficjalnego z Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych (sic) Marszałek rzadko kiedy przyjmował dy­
plomatów. Ani z polskiej, ani z niemieckiej strony 
nie podano żadnych szczegółów rozmowy. W tu te j­
szych, kołach politycznych panuje przekonanie, że roz­
mowa musiała dotyczyć ostatnich rokowań polsko-nie­
mieckich, a szczególnie zabezpieczenia polskich inte­
resów przy sprawach likwidacyjnych. Z tych powodów 
wizyta Rauschera u marsz. Piłsudskiego była przewi­
dziana od dłuższego czasu.

Local Anzeiger 19.11 informuje, iż na obcho­
dzie, urządzonym ku czci Kopernika przez toruński





Heimatbund, wygłosił przemówienie okolicznościowe 
burmistrz królewiecki dr. Lohmeier. Stwierdził on 
między innemi, że Poznań i Prusy Zachodnie przy­
łączone zostały do Polski bez uprzedniego zapytywa­
nia ludności tutejszej. Lohmeier zarzucał Polsce po­
gwałcenie praw wolnego m. Gdańska, oświadczając, 
ze obecny stan na pograniczu wschodniem nie może 
byc utrzymany po wieczne czasy. Należy sobie uświa­
domić, twierdził p. Lohmeier, że czas pracuje na nie- 

!le.ma;c- Polska nie porzuca swoich zamia- 
hvń _ r me Wschodnich, czego dowodem ma 
k n h v  a,.aW]n? wydana książka polska, nawołująca ja ­
ski i i  0 st^Pienia Wileńszczyzny Litwie Kowień- 
litpwsUni™ pozj’s^ania jej do wspólnej akcji polsko- 
powolvwł Przeciwko Prusom Wschodnim. Lohmeier 
iakohvn- S1,ę na rzekomą propagandę prowadzoną 
dnieh r fZ Polskie za oderwaniem Prus Wscho-
tWQ t Rzeszy i podziałem ich między Polskę i Li-
Gumbińskf p r^ ;mać miałaby w tym wypadku okręg 
ca yaó i : ^plska zaś okręg Olsztyński. Z Królew- 

z okolic miałoby być utworzone wolne miasto.

. anohcster Guardian, 18.11. pisze w art.
wdy’w zvvm.? i 8S$ sądzić na odległość. ile je st pra- 
litzowi a f skierowanych przeciwko posłowi U-
ka nraćo , Wanemu przez władze polskie. Niemiec-
i kpi sob'S a zr°biła z Ulitza męczennika i bohatera
Zarzutv f6 26 O w ianych  przeciwko niemu zarzutów, 
bo win 7 v  bardzo poważne —  pisze autor —  i o- 
nie ifik m władz polskich jest publiczne udodownie- 
ślerG " W sądzie. Rozprawia przeciwko Ulitzowi będzie

, ona z wielkiem zainteresowaniem, ponieważ nie 
ona tylko sprawą lokalną. Jeżeli obrona nie bę- 

azie skrępowana, to powinna ona ujawnić wiele z 
ych rzeczy, jakie dzieją się na polskim Górnym ślą- 

sku, gdzie mniejszość niemiecka skarży się od dawna 
aa traktowanie jej przez Polaków. Aresztowanie Uli- 
za zostało poprzedzone rozwiązaniem sejmu śląskie- 

wiłonaslcU  ̂ rozporządzenia z Warszawy, co umożli- 
iest Zj aresz .̂owarde Ulitza. Mniejszość niemiecka nie 
stenowi °bni° na w swych skargach na przykre po- 
nolska n16 rząda warszawskiego, gdyż lokalna prasa 
DrzvwAa .,s:rcze8'ólnie zwolenników Korfantego, który 
sknV?^ 2 Powstaniem górnośląskiem w roku 1921, 
svtnnpiolę na ?ai’zadzenia Warszawy. W ten sposób 
nliknip ? ornym kląsku coraz bardziej się korn­
ej i W a m a w v lf  niezadowoleni z powodu ingeren- 
zadowoleni sa 7  f ^  mj ę tk a ln ą , Niemcy zaś nie­
bu traktow ania in^ erencjl oraz ze sposo-
Tymczasem dyktatnvó , mniejszości narodowej, 
nerał Piłsudski c o r^  k na czeIe które-j stoi ge"
jem i sytuacja poczyna S a d  nad ca^ m . kl!a-pewna i niestała. awac się coraz bardziej me­

wy podaje ^  obiektvivfi W koresP°nflencji z Warsza-
Posla Ulitza i o w y^adzie^ud ° T ŚĆ °  aresztowaniu 
Zaleskiego prasie' polskiej.’ Udzielonym Przez m inistra

wiązują c ^ d o l wmeJenfamneS2C2a *?*, Sauerweina, na-wej sesji Ligi aa Porządek dzienny marco­
wych. Autor pisze- w t* vestji mniejszości narodo- 
uległa znacznej pom ow nf^3, mn,iej szóści narodowych 
mi przedwojennemi T \flv7  p<?rownaniu ze stosunka-
mniejszości narodowych °bywateli naleźacych do wych obecnie jest mniejsza, przy-

czem pozyskali oni możność odwoływania się do po­
mocy ze strony Ligi Narodów. Petycje mniejszości na­
pływają do Genewy nader licznie (autor przypomina, 
że podczas ostatniej sesji min. Zaleski odpowiadał na 
80 z górą petycji Volksbundu katowickiego). Petycje 
te są załatwiane w sposób jaknajbardziej życzliwy. 
Stresemann nie będzie też zapewne żądał zmiany obec­
nej procedury, lecz zmierzać będzie do decyzji daleko 
idących. Jedynym środkiem na to, aby mniejszości 
narodowe czuły się dobrze w tem państwie, do które­
go zostały wcielone, to utrzymywanie normalnych sto­
sunków pomiędzy niem a tem państwem sąsiedniem, 
z którego one pochodzą. Jeżeli Stresemann pokieruje 
sprawą tak, że doprowadzi do humanitarnego i pacy­
fistycznego jej rozwiązania, to może się nawet przy­
służyć sprawie pokoju. Przeciwnie jeżeli — podrażnio­
ny codziennemi tarciami niemiecko-polskiemi na Gór­
nym Śląsku — będzie on chciał wystąpić z prowoka- 
cyjnem oskarżeniem przeciwko niektórym państwom, 
to będzie to gra niebezpieczna. Wystawi on się w ten 
sposób na wypomnienie mu polityki niemieckiej z 
przed roku 1918 i narazi się na zarzut, iż nie jest on 
promotorem polityki zbliżenia i pojednania, lecz pod­
syca ukryte konflikty, któi-e sprzeciwiają się wspo­
mnianej polityce.

Viitorul- 19.11 twierdzi, że pięść Stresemanna 
nietylko nie zastraszyła polskiego m inistra spi-aw za­
granicznych, ale wywołała ten skutek, że rząd pol­
ski podkreślił silniej, iż sam chce rządzić na Górnym 
Śląsku. Zwiększyło się w ten sposób naprężenie mię­
dzy Polską a Niemcami, ale Polska miała zupełne pra­
wo rozwiązać sejm śląski i aresztować przywódcę 
mniejszości niemieckiej na Śląsku Ulitza, który za po­
mocą fałszywych dokumentów ułatwiał zbiegostwo 
żołnierzom polskim. Nie może bowiem Polska zgo­
dzić się na to, żeby jej obywatele dokonywali zbrodni 
przeciw państwu polskiemu na tej tylko podstawie, że 
należą do mniejszości narodowej. Dlatego też znawcy 
polityki niemieckiej uważają, że Stresemann posta­
wił sobie trudne zadanie przez wprowadzenie sprawy 
mniejszości narodowych na sesję marcową Ligi Naro­
dów, bowiem Niemcy są znane ze swej polityki wy­
naradawiającej. Ten stan rzeczy ułatwi zlikwidowa­
nie samego zagadnienia, do czego prawdopodobnie zno­
wu przyczynią się Chamberlain i Briand swym łago­
dzącym wpływem.

Kolnische Ztg. 20.11 w koresp. z Genewy pisze, 
że memorjał w sprawie mniejszości, opracowany przez 
Sekretarjat Ligi Nar., budzi coraz większe wątpliwo­
ści, albowiem najwyraźniej zmierza on do popiera­
nia polityki ucisku w stosunku do mniejszości narodo­
wych. Dziennik zaznacza, że wywołuje zdumienie zuch­
wałość, z jaką fałszuje się w tym memorjale historję 
Ligi Nar. przez jednostronny dobór aktów.

Dziennik podkreśla, że brak w nim listu Cle­
menceau do Paderewskiego z dnia 24 czerwca 1919 r., 
który jest autentycznym i zasadniczym komentarzem 
do całego prawa mniejszościowego, ustalonego przez 
państwa sprzymierzone. Dalej brakuje szeregu pro­
tokółów z posiedzeń Rady Ligi Nar.

Dziennik podkreśla, że sekretarjat Ligi Nar. do­
konał pod hasłem technicznego popierania Ligi dzie­
ła, na które należy zwrócić uwagę na marcowem po­
siedzeniu Rady.





H et Vaderland 5.11, w a rt. poświęconym akcji 
S tresem anna, zajm uje się głównie pytaniem , czy Stre-i 
sem ann nie m a na myśli żądania ochrony również 
dla mniejszości we F rancji, i odpowiada, że takie po­
staw ienie kw estji nie jest możliwe, gdyż F ran c ja  nie 
będzie chciała o tem  mówić.

H et Voile 5.II, mówiąc o trak tac ie  pokojowym, 
u trzym uje( że zasada sam ostanow ienia została podpo­
rządkow ana polityce zwycięzców. Kto w Lidze wy- 
s §Puje na  rzecz mniejszości, działa zgodnie z zasa- 

a- U gb lecz n a raża  się na niełaskę zwycięzców, 
rtykuł utrzym uje, że Stresem ann przejął zadanie 

Beelaertsa.

. , P® Telegraaf 1Ą.II w a rt. p. n. „Dwa słuszne 
?  P^sze> że energiczne zarządzenie W arszawy

*) yn!e na zwiększenie naprężenia w. Genewie pod- 
zas lozpraw  mniejszościowych. Dziennik podkreśla, 

ze iemcy będą żądać stałej kom isji mniejszościowej, 
c.° U'UUV/.;d J'uż B eelarts i co gorąco aprobował Dan- 
( ui and. Wg. dziennika, przed w ojną położenie naro- 

°JVCn(M °bcem panowaniem  było znacznie gor- 
S k ' . e(? * e dano mniejszościom opiekę w Genewie.

oro jednak p rzy ’rto  opiekę nad niemi, w zasadzie 
V „fZne ."es >̂ by była ona celowa. S tała kom isja przeto 
JGo pożądana, a państw a, k tóre się obaw iają nad- 

iaru  skarg, m ogą zapobiec temu przez wielkodusz­
ny politykę m niejszościową.

Dalej dziennik zaznacza, że Polska będzie żą­
dała zastosow ania opieki do w szystkich krajów . I to 
żądanie je s t słuszne. Niemcy i Włochy utrzym ały p ra ­
wo trak tow an ia  u siebie kw estji mniejszościowej ja ­
ko czysto w ew nętrznej. Ustępliwość w  tym  względzie 
twórców tra k ta tu  była niezgodna z duchem Ligi. Co 
je s t słuszne i sprawiedliwe, powinno być stosowane 
wobec wszystkich. Należy więc zarówno żądanie s ta ­
łej ochrony jak  i żądanie równości dla wszystkich po­
w itać z zadowoleniem.

POLSKA A STOSUNKI NIEM IECKO-FRANCU-
SKIE.

Lietuvos A idas, 18.11 w a rt. swego paryskiego 
orespondenta Rene M artela, p. n. „Nowa prowokacja 
°p  , ’nru : »Już przed kilku miesiącami

in vat!06 y s*ę zauważyć oznaki wielkiego niepoko- 
gmach k t ^ 3 /b 'b rze  rozumie, jak  niepewnym jest 
się i sentym ent 'nierozsądek, nieorjentowanie
brzynda oin t i  „narodów  zachodnich. świadom ie wyol-
gdy otw arcia m n ezpieczeństw o rosyjskie po tem, 
gay otw aicie przyznano się do im perialistycznych 
zamiarów w stosunku do

t v Jo ^ „ ™ m 0 ria t,Gr0“ era w ceiu wznowienta oba- 
7 aT) ymame obecnego s ta tu s  quo w przyszłości.
siacami ;T̂  SZyS<jy J.UZ zaPom | nają , że przed kilku mie- 
rów co do p er*1 aIlrSCVpols?y n*e Porywali swych zamia- 
rytarza Pr-1US ^ sckodnich oraz co do zwiększenia ko- 
w s S r t k o ^ Ł W?Ch0dnie’ Litwa’ (Ukraina -  były to 
dnak po a l a r n S c h V ^  bezpośrednie cele Polskie. Je- 
wizii zachodninu p°wodu wysunięcia myśli o re-
niżyli ton, stały P°lski’ PoIacy znacznie bb-
Kwestie t  lm Potrzebne nowe gwarancje,
renii Innemi }granic °bcą połączyć z ewakuacją Nad- 
S ! ; a  w ieSn; °T yi PoIska chciałaby, aby Francja i 
rantowały nip*8! ? nad Benem i w ten sposób gwa- 

tykalność kurytarza i Górnego śląska,

na co zresztą żaden Niemiec się ,nie zgodzi. W rezolu­
cji polskiego sejm u, głoszącej konieczność połączenia 
ewakucji N adrenji z gw arancją granic Polski, wspom­
niana je s t F rancja. Poraź drugi Polska próbuje s ta ­
nąć między F rancją  a Niemcami i poróżnić te  pań­
stwa. W roku ubiegłym, gdy Briand i Stresem ann po 
przyjacielsku (naradzali się nad kw estją  N adrenji, Za­
leski pośpieszył do Paryża i bezczelnie zażądał od 
Briand‘a połączenia ewakucji N adrenji ze sprawą 
zachodnich granic Polski. Briand jednak odmówił 
wplątania zupełnie obcych elementów do tak  (skompli­
kowanej sprawy. Zaleski, jak  zwykle, po powrocie do 
W arszawy, zaczął szczuć prasę na F rancję. Był to nie­
zwykle piękny koncert (psiego ujadania, którego tu  w 
Paryżu nie zapomniał n ik t z tych, k tórzy mieli stycz­
ność z prasą. Obecnie m anew r ten  powtórzył sejm  pol­
ski. W ystarczy małej rzeczy, aby łudzi, k tórzy m ają 
sumienie niespokojne, ogarnął niepokój. Polacy prze­
straszyli się, gdy dowiedzieli się o postępie, jak i osią­
gnęła francusko - niemiecka kom isja rzeczoznawców. 
Przestraszyli się porozumienia narodów, k tóre nawet 
podczas największych konfliktów nie traciły nadziei, 
że znajdą kiedyś wspólny punkt widzenia. Twórcy 
konfliktów —  wrogowie pokoju —  nie mogli nie zau­
ważyć, jak i giną ich ciemne zamiary. Należało jaknaj- 
prędzej zerwać zbliżające się między Niemcami i 
F rancją  porozumienie i do ewakuacji N adrenji dorzu­
cić kw estję korytarza. Je s t to bezczelna prowokacja, 
k tó rą  dem askujem y |z całą stanowczością. Polska 
chce zerwać porozumienie francusko - niemieckie, aby 
i nadal mogła korzystać z niezgody i eksploatować 
swego sprzymierzeńca z Zachodu. Był to  wyraźny 
manewr, k tóry  nie bsiągnął swego celu. W szyscy w 
Paryżu to zrozumieli, zaś sprzedaj na p rasa  w strzy­
m ała się od jakichbądź kom entarzy. Depesze donio­
sły o rezolucji polskiego sejm u i tylko jeden „Le 
Temps“ podał cały tekst. Paryż ogłuchł. Zmęczyły go 
naprawdę te  wszystkie intrygi. Naród francuski zbyt 
ceni pokój, by mógł zaryzykować z małą kartą . Na­
leży raz jeszcze dobrze to w yjaśnić. F ran c ja  nie po­
trzebuje  pomocy trzecich w  swych stosunkach z Niem­
cami. Zmęczyło ją  stałe obserwowanie Polski w roli 
burzyciela pokoju. Cierpliwość F rancji może się wy­
czerpać prędzej, niż to  sądzą w arszaw scy mąciciele“ .

Borsen Zeitung  21.11 nazywa wywody „Jou r­
nal de Geneve“ nietaktem  wobec Niemiec, przekra­
czającym  wszelkie granice i zapytuje, czy Paryż zdo­
będzie się na tę  m iarę  uczciwości, aby w przyszłości 
utrzym ać należyty dystans w stosunku do dziennika, 
zbliżonego do kół Ligi Narodów, a upraw iającego ak­
cję podżegawczą przeciwko Niemcom.

Vorwdrts 21.11 podkreśla, że na czoło prasy 
niemieckiej, k tó ra  niedawno tem u czyniła rząd f ra n ­
cuski odpowiedzialnym za polską politykę m niejszo­
ściową, wysunęła się centrow a „G erm ania". Dziennik 
zw raca uwagę, że tw ierdzenie to spotkało się w pra­
sie paryskiej ze stanow czą odpraw ą. Nie da się za­
przeczyć, że Paryż w yw iera silny wpływ w zakresie 
polityki zagranicznej na W arszawę, niemniej pewnem 
jes t i'ównież, że różne dzienniki paryskie uznają cał­
kowicie za słuszne wszelkie choćby najgłupsze zarzą­
dzenia polskie, niem niej jednak  w wypadku obecnym 
mylnem byłoby obciążenie francuskich kół rządowych 
odpowiedzialnością choćby tylko pośrednią za spraw ę
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Ulitza. Dziennik zapewnia, że w m iarodajnych ko­
łach paryskich ubolewają nad nieuniknionem zao­

strzeniem  stosunków polsko-niemieckich, wynikłem  
wskutek aresztowania posła Ulitza.

Z A G A D N I E N I A  O  G Ó I. N E.
NIEMCY A FRANCJA.

D er ju n g d eu tsch e  13.11. A ugust Abel pisze, że 
ysl P01'ozumienia niem iecko-francuskiego uczyniła 

v os catn icli czasach znaczne postępy. Dziennik wy- 
^ i n i a  zjazd komitetu niem iecko-francuskiego 
\V"i kom ite) gotowość kierownika Landbundu

i mowskiego do prowadzenia rozmów z kierowni- 
iem analogicznej organizacji francuskiej i wskazuje 

eszcie ironicznie na proDaeande handlową, poczy- 
wan'^ przez niektóre firm y niem ieckie w  oczeki-

faktycznego pokoju pomiędzy Francją a Niem -u m i.

, , D eutsche A llg em ein e  Z e itu n g  13.11 w  obszernym  
ge“ l , p- \  „Deutschland und die elsassische Fra- 
ni ’ Pochodzi do następujących w niosków : N iem cy  
do ri - 'Zain êreS0Wane w  rucku Alzacji, któryby dążył 
że i. yw r®cer ia jej Niem com, a to  z tego powodu, 
ców ^ eS • a rnriiej szości narodowych posiada dla Niem - 

doniosłe znaczenie. Popieranie takich dążeń wpły- 
° i ujemnie na położenie w szystkich  m niejszości 

narodowych z powodu reakcji, któraby nastąpiła we 
.rancji w  razie popierania takiego ruchu. Lecz A lza­

cja, Niem cy, Francia  i Europa zainteresow ane są w  
tern, aby narodowe właściw ości A lzacji zostały posza­
nowane.

SPRAW A ODSZKODOWAŃ I DŁUGÓW.

Le P e tit  P a ris ien  20.11 pisze, że po ukończeniu 
Prac przygotowawczych o charakterze raczej akade­
mickim, komisj'a ekspertów powinnaby przystąpić do 

ozwiązania głównego swego zadania ,którem jest u- 
śIp sun?y długu Niem iec. Po dwudniowym namy- 
, \  . S ’aci doszli do wniosku, że sprawa ta  nie doj- 

a a jeszcze do tego stopnia, aby można było ją  po- 
szyc na zebraniu plenarnem. Być może, że lada 

po PrzeProwadzeniu rozmów mniej oficjalnych,
g o t o w a S m W ,” ^ podkomisj e> które zajmą się przy- 
nie sie na  ̂ .lcznem prac ekspertów. Zdecydowa­
łoby o tern te-8'° rodzaju procedury świadczy-
ważnych trW n o śc fT + a ekspertów stanęła wobec po-
ciężyć. Należy jednak m S ' ^ 6  T ™  ° draZU przezwy! przv hlizcyvm u l iaK miec nadzieję, ze z czasem i 
Przy bhzszym kontakcie delegatów dadzą się one usu-

SYTUACJA W Z. S. R. R.

Bartlett*'w  ®™h\ K\ ele9 raVh  .11 —  14.11. Ashmead  
nej arm ii ; " ym  omawia organizację czerwo-
chętnie infnv1SZe’ Ze w *adze bolszewickie udzielają nie- 
militarnych w iT P  doty?z3 cych wojska i wogóle spraw 
skał on pozwol • e“ °  m™ ° wszelkich starań nie uzy- 
wych. Reffulm-^nia na uwiedzenie organizacyj wojsko- 
kojowej 51 r. t . armJa bolszewicka liczy na stopie po- 
macjami G p ^ t t0^ z°łnierzy. Arm ja ta  łącznie z for- 

< u. 1 dywizjam i terytorjalnem i wynie-

«ak. Gr. I rac. Dr., s .  *. 0, 0 > Nowy świat 54, tel. 15-56 i 245M0

sie podczas mobilizacji 1.500.000. Prawie wszyscy o- 
ficerowie w ojsk regularnych rekrutują się z partji 
komunistycznej. Rząd sowiecki dąży do wyeliminowa­
nia z armji byłych oficerów carskich i zastąpienia ich 
elementem młodym, wiernym zasadom kom unistycz­
nym. Poważną troską rządu sowieckiego je s t utrzy­
manie kontroli nad armją regularną. Politbiuro oba­
wia się stale, by arm ja  nie dokonała zamachu istanu 
pod wodzą jakiegoś popularnego szefa. A żeby zabez­
pieczyć się od takiej ewentualności, bolszewicy utrzy­
m ują stałą kontrolę polityczną inad każdnym bataljo­
nem przy pomocy system u szpiegowskiego oraz spe­
cjalnie zorganizowanej propagandy. Arm ja  utrzym y­
wana jest stale pod wrażeniem grożącej ze strony 
państw  kapitalistycznych agresji. A nglja uważa­
na je st za  najniebezpieczniejszego wroga, następ­
nie idzie Francja, a później Włochy. Do niedaw­
na zaś Stany Zjedn. były najniebezpieczniejszym po 
A nglji przeciwnikiem. Polska uważana je st za narzę­
dzie państw europejskich, przy pomocy którego będą 
one usiłowały zaatakować miłujący pokój proletarjat 
rosyjski.

Trudno je s t  powiedzieć, co armja rzeczywiście 
nayśli. Wiadome je s t  jednak, że żołnierze i oficerowie 
otrzymują listy  od (swych rodzin ze skargami na tru­
dne warunki bytu. Korpus oficerski coraz bardziej się  
konsoliduje. Wielu oficerów  odnosi się  b. krytycznie 
do rządu. Wielu z nich jest niezadawolonych z 'trakto­
wania Trockiego. Z drugiej jednak strony, system  
szpiegowski funkcjonuje tak sprawnie, że wszelka 
rewolta w wojsku je s t  niemożliwa.

Istnieją pewne projekty rozwiązania armji re­
gularnej i powierzenia brony kraju formacjom regjo- 
nalnym. N a poparcie tego przytaczane są  argumenty, 
że mobilizacja armji regularnej w czasie w ojny zaj­
muje zbyt dużo czasu, podczas gdy wojska regjonal- 
ne mogą być zmobiliziwane w  ciągu kilku dni. Na 
wyższych stanowiskach wojskowych odbywają się cią­
głe zmiany ze względów politycznych. Jeśli jakiś ge­
nerał staje się zbyt popularny, lub w przekonaniach 
swych przechyla się na prawo >—  zostaje natychm iast 
przeniesiony gdzieś na daleką prowincję.

Ashmead (Bartlett w  art. 16-tym opisuje swe 
wrażenia przekroczenia granicy rosyjskiej i pisze, że 
Rosja w  swych zwyczajach nie zmieniła się podi wpły­
wem komunizmu. Pozostała ona taką, jaką była sto 
lat temu. Mimo teorji powszechnej równości istn ieją  
znaczne różnice socjalne.

Autor podnosi niezwykłą uprzejmość urzędników  
sowieckich na stacji N iegorełoje.

W ąrt. 17-tym opisuje autor swe wrażenia z u- 
roczystości św ięta bolszewickiego przypadającego w 
dniu 7 listopada i stwierdza, że mimo całej pompy 0 - 
ficjalnej udział mas w  uroczystościach cechowała zu­
pełna obojętność.

Ashmed B artlett w art. 18-tym opisuje swe wra­
żenia z pobytu w  Moskwie i pierwsze swe zetknięcie 
z władzami sowieckiemi.

Drukowane na prawach rękopisu.
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